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ROZWÓJ MIAST I OSIEDLI NA TERENIE ZAGŁĘBIA MIEDZIOWEGO

Na ziemiach woj. wrocławskiego i zielonogórskiego pow staje w ielkie zagłębie 
miedziowe \  k tóre stw arza doskonałe w arunk i dla rozwoju m ałych osiedli i w ięk­
szych m iast. P ro jek ty  utw orzenia z powiatów  głogowskiego i lubińskiego nowego 
zagłębia miedziowego zakładają, że w  ciągu -najbliższych 15 la t, poza trzem a ko­
palniam i miedzi, pow staną tu ta j następujące zakłady przemysłowe: najw iększa 
w  k ra ju  hu ta  miedzi pod Głogowem, k tó ra  zatrudni 2400 pracowników, w  Choj­
nowie zakład m echaniczno-m ontażowy urządzeń hutniczych i kopalnianych, w  k tó ­
rym  znajdzie pracę początkowo 1200, a potem  3000 robotników, w ytw órnia ksan- 
togenianu w  Polktw icach, przedsiębiorstw o ru r  i m at podsadzkowych w  Lubinie 
ora;: przedsiębiorstwo kom unikacyjne, które rozwiąże problem  transpo rtu  rud 
miedzianych z kopalni do h u t w Głogowie i Legnicy, a także zajm ie się dowoże­
niem górników, hutników  i robotników do zakładów przemysłowych. Perspektyw y 
więc rozwoju przemysłowego tych 'ziem są bardzo rozległe.

A kiedyś ziemie te były terenem  tzw. Ostfluchl. W c&resie od 1871 do 1937 r . 
ziemię głogowską opuściło 40 200 ludzi, t j .  65°/o ogółu mieszkańców, przy czym b rak  
przemysłu w  powiecie głogowskim uznać należy za przyczynę szczególnie w yso­
kiego odpływu ludności z tego p o w ia tu 2.

Inaczej jest dzisiaj. P ow stają tu  nowe, potężne obiekty przemysłowe, a n a ­
pływ  ludności na teren zagłębia miedziowego oblicza się na 50 do 60 tys. osób. 
Część z nich osiedli się  w dużych ośrodkach, jak: Głogów, Lubin czy Legnica, a częSfr
— w małych wioskach i osiedlach, które z czasem przekształcą się w  m iasteczka 
górniczo-przemysłowe.

S z k l a r y  G ó r n e ,  P o l k o w i c e ,  C h o j n ó w ,  K ł ę b a n o w i c e ,  
S i e r o s z o w i c e

S zklary  Górne to  chwilowo m ała jeszcze w ioska z 30 zaledwie domami. Pow sta­
nie tu  duże osiedle górnicze, przebiegać tędy będzie nowa lin ia kolejowa, tu  zbu­
duje się bloki m ieszkalne z EOO izbami, pow staną też nowe ulice, sklepy i kino. 
Szklary Górne obfitu ją  w  zasobne złoża piasku, a ponieważ będzie on potrzebny 
dla' budow nictw a kotpalniar.ege, w ięc zbudowane zostaną tu ta j odpowiednie za­
kłady eksploatacji. W ten  sposób dzisiejsza w ieś przekształci się w osiedle p rze­
mysłowo-górnicze.

Polkowice leżą między Lubinem  a ęłogowem . Jeszcze niedawno podobne one 
były do Szklar Górnych. Dzisiaj teren  okalający w ieś roi się od wież szybów w iert­
niczych. T utaj zostanie zlokalizowana druga po Lubinie kopalnia miedzi. Już dzi­
siaj 100 mieszkańców osiedla pracuje przy  budow ie nowego zagłębia miedziowego, 
a. 16 polkowickich chłopców zapisało się do szkół górniczych w  W ałbrzychu i Żarach. 
W ostatnim  czasie do Polkowic zjechało ok. 500 nowych mieszkańców, którzy  w iążą 
swą przyszłość z, rozwojem  przem ysłu na tym  teren ie. Już dzisiaj w  osiedlu b rak  
mieszkań, toteż niedługo zostanie w  Polkowicach w ybudow ane w ielkie osiedle m ie­
szkaniowe d la 6000 górników. Powstanie tu  gazownia, a  wodociągi o trzym ają nową

1 D o ln o ś lą sk ie  za g łę b ie  m ied z io w e  — k o resp o n d en c ja  W . S ta sz e w sk ie g o  w  „P rzeg lą d z ie  
Z a ch o d n im ‘% 6/60.

1 K rajobraz w y p e łn io n y  — a r ty k u ł T ad eu sza  P o d w y so c k ie g o  w  „O drze“ . W rocław  1960-
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w ieżę ciśnień. Nieduże osiedle zamieni się w  m iasto górnicze, którego nowo zabu­
dowane te reny  siągać będą aż po szyby kopalni miedzi.

Chojnów w  pcw. złotoryjskim  uzyskuje rangę m iasta  przemysłowego dzięki 
budowie na jego terenie zakładów rem ontujących m aszyny i urządzenia górniczo- 
hutnicze. Uruchom iona w  dawnej zdewastowanej cukrow ni nowa fab ryka  zatrudni 
W pełnym  okresie rozruchu ck. 3000 inżynierów, m echaników i robotników.

W  KłębSDCwicach w  pcw. głogowskim, gdzie pow stanie cała nowa dzielnica 
górnicza, zostańie w ybudow anych 1700 nowych izb. Newe osiedla ze sklepam i, 
szkołą, przedszkolem i żłobkiem, kinem  i salą widowiskową, spraw ią, że Kłębanowice 
także przestaną być w ieską, lecz staną się dużym osiedlem górniczym.

Jeżeli dodam y do tego rozbudowę m ałej miejscowości w  pcw. głogowskim, Sie­
roszewic, gdzie będzie zlokalizowana trzecia kopalnia rudy miedzi, to będziemy 
m ieli ofcrar. esieeli przekształcających się z niewielkich wiosek w  ośrodki przem y­
słowe na. terenach rokdzicnośnych.

Duże nadzieje w iążą mieszkańcy ziemi głogowskiej i lubińskiej z powstaniem  
zagłębia miedziowego na tych terenach, to też w łasną pracą, często w  ram ach 
„czynu społecznego”, s ta ra ją  się odbudować to, co zniszczyła w ojna, i uczynić 
wszystko, aby ich m iasta uzyskiw ały coraz estetyczniejszy w ygląd. Jest to  szczególnie 
widoczne na przykładzie Głogowa, Lubina i Legnicy.

Niezwykle ciekawym  ze względu na cenne zabytki a rch itek tu ry  i posiadającym  
sw oisty u rck  m iastem  był kiedyś Głogów (40 tys. mieszkańców). M iniona w ojna 
przyniosła mu jednak  praw ie całkow ite zniszczenie1.

W październiku 1946 r. mieszkało w Głogowie, tzn. na jego przedmieściach 
1800 Polaków. Z istniejących przed zniszczeniem m iasta  ok. 2500 budynków  od­
rem ontow ano do lipca 1946 r. 150 3.

Od tego czasu dokonano w  Głogowie bardzo wiele. K to nie był w  tym  mieście, 
zdruzgotanym  w alkam i i siedm iotygodniowym  oblężeniem, tuż po wyzwoleniu albo 
w  rok potem, temu trudno  ocenić właściw e rozm iary dokonanej tu pracy . A jednak 
m iasto  dźwignęło się z ruin. Brzegi S tarej 1 właściwej Odry połączyły nowe mosty 
a  rozległych i pięknie zaprojektcw anych ulic nie zalegają już gruzy. Odbudowano 
elektrow nię, port, stocznię, cukrownię, w iele m niejszych zakładów przemysłowych, 
sz k o ły . . .

Miasto liczy dzisiaj ck. 8000 mieszkańców, a  ze zniszczeń w ojennych odbudo­
w ano praw ie 6000 izb m ieszkalnych. Zaczęło się rozw ijać nowe budownictwo, na 
w ielu domach i szkołach w idać też świeże tynki.

W stępne p lany  rozwojowe przew idują rozrost obecnie 8-tysięcznego do  roz­
m iarów  30-tysięcznego m iasta. Nie będzie więc to jeszcze ty le , ile m iał Głogów 
przed w ojną, ale będzie to przecież bardzo dużo w porównaniu z 400 m ieszkańcam i, 
k tórzy  tuż po w ojnie rozpoczynali życie na ruinach głogowskich. Trzeba będzie 
jeszcze znacznego w ysiłku tak  mieszkańców Głogowa, jak  i jego w ładz oraz wielkich 
nakładów  finansowych, aby zrealizować założenia projektowe. W iadomo bowiem, 
że tych 30 000 mieszkańców m iasta potrzebow ać będzie nie ty lko nowych osiedli 
i bloków m ieszkalnych, ale także ncwej sieci sklepów, restau racji, hoteli, placówek 
rzem ieślniczych, zdrowotnych i kulturalnych.

W 1960 r. zakończono odbudowę Głogcwa. W szystkie nadające się do rem ontu  
budynki zostały odbudow ane, a z początkiem  1961 r. w ładze m iejskie p rzystąpiły  
do urządzania nowych dzielnic mieszkaniowych. W ciągu najbliższych pięciu la t

’  „ D o ln y  S ią sk “ — praca  zb iorow a  p od  red a k cją  K ir y la  S o sn o w sk ie g o  i M ieczy sła w a  
S u ch o ck ieg o , I n sty tu t  Z ach odni, P o zn ań -W rocław , 1958, to m  I , s . 319, 357, 374—6. — O pis  
z n iszc zeń  i  p o czą tek  o d b u d o w y  G łogow a . >

G ł o g ó w
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pow staną w  Glogcwie trzy  duże dzielnice mieszkaniowe dla budowniczych nowej 
hu ty  miedzi i kopalni rudy. W krąg bloków m ieszkalnych wkom ponowane zostaną 
■trzy „wieżowce”, z których każdy będzie m iał po 9 pięter. W tym  czasie zostanie 
oddane do użytku ncwym m ieszkańcem 1500 izb, a ponadto w ybudow ane będą 
dalszo dzielnice dla praccw nikćw  ncwego zagłębia. W planach zabudowy arch itek­
tonicznej m iasta został uwzględniony daw ny charak ter Głogowa i dlatego każdy 
dom będzie m iał w  swym otoczeniu zieleńce, ogródki i skwery.

Miasto zostanie przecięte szeroką i piękną ulicą — głogowską „Trasą P—P ”, 
k tóra wiodąc z północy na południe stanowić będzie fragm ent drogi z Poznania 
do W rocławia. Po obu stronach tej trasy  staną wysokie domy, przeznaczone na 
urzędy, b iu ra  i mieszkania.

0'uż dzisiaj na peryferiach Głcgcwa w yrosły dem ki jednorodzinne otoczone 
ogrodami, a budowane przez spółdzielnię m ieszkaniową. Spółdzielnia liczy praw ie 
półtorej setki udziałowców. Perspektyw a rozwoju m iasta i projekty  związane z no­
w ym  zagłębiem miedziowym przyciągają do Głogowa w ielu specjalistów -inżynierów , 
lekarzy, budowniczych.

Peryferie m iasta zostały odbudow ane przez zapobiegliwych głogowian już k ilka 
lat temu, dzisiaj buduje się ncwe osiedla mieszkaniowe, ale na s ta ry m  mieście, 
poza uprzątnięciem  ruin, nie przywrócono jeszcze żadnego zabytku do dawnego 
stanu. Istn ie ją  p lsny, aby odbudować sta ry  ra tu sz  i zamek glogcwski.

Dzisiaj przyszłość m iasta  związana jest z rozwojem przem ysłu miedziowego. 
O dkryte przez naszych geologów złoża miedzi leżą w praw dzie b liżej Lubina niż 
Głogowa, ale pro jek t zagospodarowania tych terenów  przew iduje w łaśnie tu ta j loka­
lizacjo drugiej (po L egnicy)4 hu ty  miedzi. Umieszczenie jej na przedm ieściu Gło­
gowa jest pomysłem o tyle szczęśliwym., że na miejscu jest woda i dogodny tra n s­
port rzeczny (Odra), a sam a realizacja zam ierzenia w płynie n iew ątpliw ie w  dużym  
stopniu na aktyw izację m iasta, gdyż do Głogowa przybędzie dwa i pół tysiąca h u t­
ników oraz robotników, którzy  w raz z rodzinam i p rzysporzą  m iastu  ok. 8000 no­
wych mieszkańców, pracujących w  najw iększym  zakładzie przem ysłowym  tego 
regionu.

Duża część górników z kopalni „Sieroszewice” zamieszka też zaipewne w  Gło­
gowie. W związku z budową kopalni miedzi pow staje zagadnienie stw orzenia kad r 
górniczych dla nowego zagłębia miedziowego. W ydaje się, że najprostszym  rozw ią­
zaniem problem u byłoby zorganizowanie Zasadniczej Szkoły Górniczej i Technikum  
Górniczego,, do czego żadne chyba m iasto -nie je s t bardziej predestynow ane od 
Głogowa. Bo to  i bardzo blisko górniczego rejonu i rozwój szkolnictwa z pewnością 
przyczyniłby się do jeszcze większej aktyw izacji m iasta. Wspomnieć też trzeba, że 
Głogów posiada uzbrojone tereny, co zm niejsza w  bardzo dużym  stopniu koszty 
budow nictwa, a nie b rak  tu  także cegły, k tó rą  można będzie w ykorzystać przy  
wznoszeniu nowych bloków m ieszkalnych. P rzed Głogcwem więc stanęła w ielka 
szansa aktyw izacji. Od dłuższego czasu głosy prasy  krajow ej w skazyw ały na 
„szansę Głogowa” 4 sugerowały władzom rozpoczęcie tu ta j budowy na w ielką skalę s. 
Budowy, k tó ra  przyw róciłaby m iastu  jego rangę, u traconą w  czasie *wojny.

L u b i n  L e g n i c k i
N iełaskawie obeszła się też m iniona w ojna z ziemią lu b iń sk ą0.
M iasta i osiedla pow. lubińskiego zamienione zostały w  gruzy. W Lubinie zni­

szczeniu uległo ponad 70%> budynków, a w  Polkowicach i Rudnej — 40°/o. Całko­
wicie zniszczono gazownie, a urządzenia wodociągowe w  50%.

* O H u cie  M ied zi im . H en ry k a  W a łe ck ieg o  w  L e g n ic y  p isa liśm y  o b szern ie j w  k o resp . 
W. S ta sz e w sk ie g o  p t. D o ln o ś lą sk ie  za g łę b ie  m ied z io w e , „P rzeg ląd  Z ach od n i" , 6/60.

s P a trz  m . in . G ło g o w ia n ie  są n ie c ie rp liw i, art. Ig n a c eg o  R u tk iew icza  w  „O drze". W ro­
c ła w  1959. • „D 'olny Ś ląsk " , j. w ., t. I, s. 377—8.
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Dzisiaj Lubin jest siedzibą pcw iatu, obejmującego obszar 789 km 2 i posiada­
jącego ponad 33 000 mieszkańców, z tego sam  Lubin zam ieszkuje ok. 6000 osób. Już 
w latach 1946—7 ruszyły na tym  terenie dwie największe fabryki: Dolnośląska 
Fabryka Instrum entów  Lutniczych w  Lubinie i F abryka Urządzeń Mechanicznych 
w Chocianowie. Lubin ,i inne m iasteczka okoliczne powróciły do norm alnego życia. 
Zniknęły z nich gruzy, w iele odbudowano, a także rozpoczęto budow ę nowych 
domów.

Budowa wielkiego zagłębia górniczego będzie m iała zasadniczy w pływ  na dalszy 
rozwój powiatu i samego m iasta. W Lubinie m ieszkało do niedaw na niesipelna 
5000 osób, a plany rozwojowe zakładają, że w  latach 1965—68 liczba mieszkańców 
Lubina wzrośnie do 33 C00. Buduje się więc już 6 ncwych bloków mieszkalnych 
1 P rojektuje budowę osiedla dla 15 000 mieszkańców, rem ontuje się szpital i buduje 
szkołę.

Biuro P rojektów  Przem ysłu M etali Nieżelaznych przygotow uje dokum entację 
17 bloków m ieszkalnych, z których każdy pomieści 18 rodzin. Do końca 1965 r. 
L ib in  JjEka ck . ££C0 iz.b m ieszkalnych. M inisterstw o Przem ysłu  Ciężkiego w y­
asygnowało 15 m in zł na budownictwo m ieszkaniowe w  tym  mieście. Rozpoczęto: 
Już budowę bloków m ieszkalnych w  obrębie ulic Kościuszki i Curie-Skłodow skiej. 
Następnie zostanie zabudow any rejon  rynku. We wrocławskim  „M iastoprojekcie" 
opracowuje się p lany  zabudowy śrócmiieścia Lubina.

W zakresie rozwoju handlu  M iejska Spółdzielnia Z aopatrzenia i Zbytu prze­
w iduje budcw ę trzech dużych obiektów  handlowych, w  których znajdzie pomie­
szczenie k ilkanaście sklepów i punktów  usługowych. Za pięć la t  sieć sklepów 
wzrośnie do 150.

Znacznej rozbudowie ulegną urządzenia gospodarki kom unalnej. P rzew iduje 
51 ę budowę nowego u jęcia wodociągowego, odbudow ę gazowni i budow ę nowego 
hotelu.

'Poważnej rozbudowie ulegną obiekty gazcwni, gdyż w  związku z większym 
zaludnieniem m iasta  gwałtownie wzrośnie popyt n a  gaz, k tóry  będzie potrzebny 
zarówno przemysłowi, jak  i mieszkańcom. Dlatego już obecnie przystąpiono do 
rozbudowy istniejących obiektów. Budowa gazowni będzie rozłożona na dw a etapy. 
^  pierwszym  z nich, kosztem  6 m in zł, zostaną w ybudow ane do końca 1961 r. 
nowe zbiorniki o raz apara tu ra , mogąca w yprodukow ać 16 000 m 3 gazu na dobę. 
Drugi etap  budowy zostanie zsynchronizowany z rozbudową m iasta oraz zakładów 
Przemysłowych, zlokalizowanych w  okolicach Lubina.

Biuro Projektów  Budownictwa Komunalnego opraccw uje, zgodnie z zatw ier­
dzonymi założeniami projektowym i, dokum entację na budow ę nowoczesnego hotelu, 
'który stanie w  Lubinie przy ul. Odrodzenia. Położony on będzie w  pobliżu placu 
Przy dworcu kolejowym. A utorem  pro jek tu  lubińskiego hotelu je st m gr inż. arch. 
Jerzy Kociubiński z W rocławia. Łączna ku b a tu ra  nowoczesnego hotelu wyniesie 
15 000 m 3 i 1200 m 2 powierzchni zabudowy. P ro jek t przew iduje, że hotel zostanie 
Wyposażony w  135 m iejsc w  pokojach jedno- i dwuosobowych, a w  części p a r ­
terow ej budyftku znajdzie pomieszczenie restau rac ja-b ar.

W L ubinie i Chocianowie pow staną Szkoły Tysiąclecia. Nowa szkoła lubińska
0 1S izbach lekcyjnych stanie przy ul. Curie-Skłodow skiej. Zostanie ona w znie­
siona kosztem ponad 6 m in zł i będzie oddana do użytku w  drugiej połowie p rzy ­
szłego roku. W dalszych latach pow staną tu  jeszcze 4 szkoły, z których jedna już 
rna opracow aną dokum entację techniczną. Szkoła ta  stan ie  przy ul. W rocławskiej.

N astąpi duża popraw a w  zakresie opieki zdrowotnej nad m ieszkańcam i Lubina 
przez przybycie lekarzy-specjałistów  i rozbudowę placówek leczniczych, a także 
budcw ę nowego szpitala, k tó ry  pow staje przy  ul. S trzeleckiej.

'D olnośląska F abryka Instrum entów  Muzycznych kończy budowę klubu fabrycz­
nego, z którego będą mogli korzystać wszyscy m ieszkańcy m iasta, posiadać on
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będzie cw ie duże sale oraz salę kinową i tea tra lną . W dalszej kolejności zostanie 
opracowany p ro jek t budowy nowoczesnego pcw iatcw ego dem u ku ltu ry .

Dotychczas na teren ie pcw. lubińskiego nie było żadnego obiektu sportowego, 
gdzie można by cfcejrzeć rr.ecz p iłkarsk i lub zawody lekkoatletyczne. Obecnie 
z inicjatyw y Prezydium  PRN rozpoczęto budowę nowoczesnego stadionu sporto­
wego. Część funduszów wyesygnewano z budżetu pcwiatcwego, a ponieważ po­
mogły tahże miejscowe zakłady pracy i społeczeństwo w ram ach „ozynu społecz­
nego” —• gotewe już jest boisko, bieżnia i część trybun. Na budowę stadionu prze­
znaczono 6 min zł i w niedalekiej przyszłości Lubin będzie m iał nowy obiekt 
sportew y, wyposażony w  szatnie i łaźnie, boiska do siatków ki i koszykówki, korty  
tenisowe, skocznie, rzutnie o raz basen kąpielowy.

W rozwiązaniu problem u ośw ietlenia ulic pomaga władzom m iejskim  dyrekcja 
kopalni „Lubin”, k tó ra  przeznaczyła na ten  cel 800 000 zł. Ulice: Curie-Skłodow - 
skiej, 1 M aja, Szeroka, Kolejowa, Kościuszki i ^ rm ii  Czerwonej już w  najbliżs,zym 
czasie o trzym ają jarzenie we ośw ietlenie.

Założenia projektow e przew idują, że do 1965 r. Lubin zamieszkiwać będzie 
20—22 tys. mieszkańców, w ięc poza w spom nianym  już wyżej rozwojem budow ­
nictw a na wiosnę przyszłego roku staną nowe domy o 160 izbach przy ul. Odro­
dzenia i Szerokiej. Do 1962 r. będą w ybudow ane w  Lubinie 34 nowe budynki
o 1720 izbach, co pozwoli na przydzielenie mieszkań tym  pracow nikom  nowego 
zagłębia iriedziowegc, którzy  przybędą tu  już w  najbliższym  czasie. W rynku  zo­
staną wybudc-wane nowoczesne bloki.

T ak więc Lubin i jego najbliższe okolice staną się już niedługo w ielkim  ośrod­
kiem  przem ysłowym , odpowiednio zabudow anym  i wyposażonym w  najnowocześ­
niejsze urządzenia kom unalne oraz sieć nowych placówek usługowych. Za 6—7 la t 
będzie to  30-tysięczne m iasto górniczo-przemysłowe.

Niedawno zbudowane w  Legnicy dzielnice stw orzyły z niej w ielkie m iasto prze­
mysłowe, którego rozwój jest przewidziany również w  związku z eksploatacją złóż 
miedzi i ich przeróbką w  miejscowej hucie im. H enryka W ałeckiego, stanow iącą 
w ielki zakład przemysłowy. P lan  rozwoju Legnicy przewiduje, iż rozrośnie się ona 
w  najbliższych latach do rozm ierćw  stutysięcznego m iasta.

Ale nie tylko misdż spraw ia, że ten sta ry  gród piastow ski stanie się tak  dużym 
ośrodkiem  przemysłowym. Legnica jest ważnym  węzłem kom unikacyjnym  na trasie 
kolejowej z W rocławia do Zgorzelca i Liipska, a samo m iasto posiada duży potencjał 
urządzeń kom unalnych. Wiele terenów  ma uzbrojenie w  postaci kanalizacji, ru ro ­
ciągów wodnych, przewodów elektrycznych itp., co spowoduje, że ogólny koszt 
budowy nowych comów zm niejszy się tu  o 2C°/o.

W okresie m inionych pięciu la t do Legnicy przybyło na stały  pobyt ponad 
30 000 mieszkańców, a pod koniec ub. r. m iasto liczyło ich 65 000 7.

W związku z budową nowego zagłębia miedziowego przystąpi się tu  niedługo 
do roizbudcwy huty. Gdy hu ta  ta  zostanie czterokrotnie powiększona, w myśl zało­
żeń projektowych, stanie się jednym  z największych zakładów przemysłowych na 
ZZ. Rangę Legnicy podniesiie jeszcze fak t u tw orzenia tu  nowego krajow ego zjed­
noczenia przem ysłu miedziowego, kierującego całością w ydobycia i przeróbki rudy  
miedzi.

Legnica jest c’rugim  co do wielkości w Polsce ośrodkiem  przem ysłu dziew iar­
skiego. Rozbudowano tu także fabrykę fortepianów , k tó ra  je s t najw iększym  pro­
ducentem  tych instrum entów  nie tylko w  Polsce, ale i jedną z największych w  Eu­
ropie. N astąpił również rozwój legnickich zakładów odzieżowych. Tak więc pro-

’ „R o czn ik  S ta ty sty cz n y  1960", G U S, W arszaw a 1960, s. 18.
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dukcja przemysłowa tego m iasta  obejm uje szeroki w achlarz wyrobów: poczynając 
od miedzi i przewodów nawojowych poprzez w yroby dziew iarskie, odzieżowe, in­
strum enty  muzyczne, a rtyku ły  gospodarstw a domowego, w yroby papiernicze, a koń­
cząc na .przetwórstwie owocowo-warzywniczym Dzisiaj odbudowany ze zriiszczeń 
wojennych przemysł legnicki zatrudnia ponad 10 000 pracowników.

W Legnicy jest 1‘6 szkół podstawowych i 10 średnich, w  których uczy się ok. 
15 000 dzieci. Z najdu ją się tu  3 szpitale, 343 placówki handlowe, 1H restau racji,
9 barów, 8 kaw iarni i 2 bary  mleczne. Obecnie na terenie m iasta jest czynnych 
445 w arsztatów  rzemieślniczych. Wychodzi tu regionalny tygodnik: „Wiadomości 
Legnickie’', działa Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Legnica posiada cztery k ina , 
ork iestrę  symfoniczną i k ilka klubów.

Do przyjęcia nowych przybyszów, którzy osiedlą .się tu  w związku z  pow sta­
jącym zagłębiem miedziowym, Legnica przygotowuje się  należycie. Do 1965 r. 
miasto otrzym a 6 500 nowych izb m ieszkalnych, 4 szkoły, halę  sportową, sta ły  te a tr  
! muzeum regionalne. W najbliższym  czasie ponad 500 izb będzie zbudowanych 
w domach przy ul. Świerczewskiego. W 1061 r. rozpocznie się odbudow a zab y t­
kowego rynku, dzięki k tó re j przybędzie m iastu ok. 1 000 izb.

Na kapitalne rem onty budynków  mieszkalnych M iejska .Rada Narodowa p rze ­
znaczyła ponad 30 m in zł, na rozbudowę wodociągów i kanalizacji — 8 m in zł, na 
remonty ulic i mostów oraz budowę naw ierzchni nowych ulic — ponad 2 m in zł, 
na budowę nowego zbiornika dla gazowni — 7 min zł, na zainstalow anie 750 no­
wych punktów  ośw ietlenia ulicznego — 7 m in zł, a na budowę zajezdni tra m w a ­
jowej — 5  min zł. Przewidziano tu  także fundusze na budowę nowych bibliotek 
1 zakładu usług telewizyjnych.

Legnica m a 7 urzędów pocztowych, ale jak  na rozw ijające się wciąż miasto, 
n*e jest to dużo. Dlatego pomyślano już o wzniesieniu nowej poczty przy ul. Cho- 
Pwa, k tórej budow a zostanie rozpoczęta w przyszłym  roku. Również w połowie 
t€go roku zostanie oddana do użytku dzieci nowa Szkoła Tysiąclecia przy ulicy 
2" Lipca. Gmach szkolny, posiadający 15 izb lekcyjnych, zostanie wyposażony we 
Wszelkie nowoczesne pomoce naukowe i gabinety doświadczalne. W arte dodać, że 
Jak inform uje Polska Agencja Prasowa, z in icjatyw y grupy  Polaków zamieszkałych 
W Londynie K om itet Tysiąclecia Polski w Anglii postanowił również w ybudować 
w Legnicy Szkołę Tysiąclecia. Zebrano na ten cel już ponad 500 funtów  szterlin- 
gów, a dąży się do uzyskania ,ok. 3 000 funtów , k tóre zostaną zużytkowane na b u ­
dowę szkoły. Tak więc m iałaby wówczas Legnica dwie Szkoły Tysiąclecia — jedną 
w ybudow aną staran iem  społeczeństwa w  k ra ju  i drugą, pow stałą dzięki Polakom 
z Anglii.

Będzie m iała również Legnica swoje muzeum regionalne. W końcu m aja 1960 r. 
Prezydium  WlRN we W rocławiu powzięło decyzję w  tej spraw ie i upoważniło P re ­
zydium MRN w Legnicy do zorganizowania tej placówki, k tó ra  zostanie otw arta 
przy ul. Partyzantów  1. M iejskie Przedsiębiorstw o Rem ontowo-Budowlane rozpocz­
nie prace adaptacyjne w  pomieszczeniach przeznaczonych na ten  cel. Muzeum to 
będzie obejmowało swym zasięgiem obszar Legnicy i całego regionu sąsiedniego, 
a w ięc teren  powiatów: lubińskiego złotoryjskiego i jaworskiego. W zakres dzia­
łalności m uzeum  wchodzić będzie gromadzenie, konserw acja i k lasyfikacja zabyt­
ków k u ltu ry  m aterialnej, zabytków sztuki, pam iątek historycznych oraz dzieł sztuki 
współczesnej. Ponadto  pracownicy muzeum zajm ą się ekspozycją i udostępnieniem  
zbiorów d la  celów naukowych i dydaktycznych, a także przeprowadzeniem  akcji 
popularyzatorskiej i oświatowej.

T ak  w ięc ta część Dolnego Śląska, k tó ra  stanow i zagłębie miedziowe, dźwig­
nęła się już z pożegi w ojennej i .ruin, a zam ierzenia i p lany  rozwoju m iast oraz 
osiedli na tych terenach uksz ta łtu ją  nowy wygląd krajobrazu pomiędzy Głogowem

10 P rzeg lą d  Z ach od n i
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a Legnicą. W dziele podniesienia rangi ziemi legnickiej i głogowskiej uczestniczą 
nie tylko miejscowe władze, lecz także wszyscy jej m ieszkańcy.

Budowa nowego zagłębia miedziowego na Dolnym Śląsku jest najlepszym  do­
wodem , że nasza 'gospodarka na ZZ. jeist jak  najbardziej rac jonalna i w ykorzy­
stu je bogactwa naturalne oraz możliwości rozwojowe, także tych ich części, k tóre 
jeszcze. nie tak  dawno stanowiły słabo uprzemysłowione tereny  tzw. wschodnich 
prow incji Rzeszy.

ZJAZDY I SEMINARIA LITERACKIE KOMITETU POROZUMIEWAWCZEGO 
PISARZY ZIEM ZACHODNICH

Już praw ie trzy la ta  działa na ZZ naszego k ra ju  szczególne porozum ienie k u l­
turalne. Mam na m yśli istałą w spółpracę zachodnich środowisk pisarskich, u jaw ­
nianą szerzej z okazji dorocznych (od 1958 r.) zjazdów pisarzy ZZ, oraz m niej 
znaną działalność stałego K om itetu Porozumiewawczego tychże środowisk.

W ostatnich la tach  obserw ow aliśm y różne drogi in teg racji środowisk p isa r­
skich. Jedną określały  zapomniane już sekcje tw órcze przy oddziałach Związku 
L iteratów  Polskich. Po sekcjach przyszła moda na grupy literackie; te  najbu jn ie j 
wyrosły w  środowiskach młodzieży piszącej, często na zasadzie łatw iejszych w  fo r­
m ie zespołowej 'zabiegów o s ta r t  poetycki.

Nie m itologizuję inspiru jącej i opiekuńczej roli środow iska, ale też jej nie 
lekceważę. W życiu ku ltu ra lnym  ZZ jest to  spraw a dużej wagi. W sensie bowiem 
zawodowym, w arsztatow ym  narażony jest m łody au to r tyoh ziem z reguły  na osa­
motnienie, którego nie usuną jednostronne k on tak ty  ze szpaltam i pism  kulturalnych.
O ileż w ięcej korzyści środowiskowych odnosi młodzież W arszawy, K rakow a, a  naw et 
Łodzi czy Poznania.

W ydaje się, że k ilku letn ia  działalność K om itetu Porozumiewawczego 'Pisarzy 
ZZ w ytw orzyła już zaczątki szerzej pojętego środowiska literackiego, w zm acnia­
jąc więż m iędzy oddziałam i ZLP, olbejmując trw alszym  oddziaływaniem  o r a z  
inspiracją drobniejsze grupki i twórców, chodzących w  pojedynkę. Instrum entam i 
te j działalności -stały się głównie spotkania sem inaryjne.

W ymienić tu  można opiekę W rocławia nad poetam i sąsiadujących regionów 
Opolszczyzny i Ziemi Lubuskiej, poetyckie sem inarium  dla młodzieży Nadodrza 
w  Zielonej Górze, przede w szystkim  jednak  poznańskie sem inaria prozy d la m ło­
dych tw órców  ZZ, organizowane przez oddział Związku L itera tów  przy sta łe j po­
mocy Zarz. Okr. TRZZ oraz W ydziałów K u ltu ry  WRN i Rady Narodowej m. Po­
znania.

Spotkania tego rodzaju odbyły się już trzykrotnie. M iały one u ła tw ić m ło­
dzieży pisarskiej dotarcie do najciekawszych i najbardziej w ażkich zjaw isk lite ­
rackich ostatnich czasów w  in terp re tac ji w ybitnych przedstaw icieli naszej k ry ­
tyki. L ektura prasy  k u ltu ra lnej nie w ystarcza bowiem  dla zżycia się z szeregiem 
zagadnień istotnych w  rozwoju świadomości pisarskiej. P ierw sze spotkanie semi­
nary jne ujaw niło w  wypowiedziach uczestników potrzebę poszerzenia program u 
imprez o w arsztatow e dyskusje nad określonym i środowiskam i młodych tw ó r­
ców, a następnie —• nad konkretnym i litw oram i uczestników, co zrealizowało do­
piero sem inarium  ostatnie. Szczegółowy program  poznańskich sem inariów  przed­
staw iał się następująco:
I. Sem inarium  — Poznań, 24/25 października 1959 r.

P relekcja Rom ana K arsta  (Warszawa) pt. M etam orfozy nowoczesnej powieści 
europejskiej.

P relekcja H enryka Berezy (Warszawa) pt. Współczesna młoda proza polska.

Wojciech  Staszew ski (Kowary)
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P relekcja A leksandra Rogalskiego (Poznań) pt. Proza a k ry tyka.
II. Sem inarium  — Piła, 3—5 czerwca 1960 r.

P relekcja H ieronim a M ichalskiego (W arszawa) p t. A ladyn w  poszukiw aniu 
lampy, czyli o eksperym encie w  prozie XX wieku.

P relekcja prof. d ra  Lesława Buistachiewioza (Kraków) pt. Zagadnienia kom ­
pozycji i języka w  prozie narracy jnej.

P relekcja Jacka Lukasiewicza (Wrocław) pt. M łoda proza wrocławska.
Po zakończeniu części roboczej sem inarium  w  P ile odbyła się pod auspicjam i 

TRZZ wycieczka au tokaram i szlakiem  Złotów—Człuchów—Wałcz. Odwiedziny 
u młodych i starszych autorów  pozostawiły żywe i dobre w spom nienia w  kilku  
ośrodkach ziemi k rajeńsk ie j i je j okolicy.

• Seminarium —■ Poznań, 22—23 października 1960 r.
P relekcja Jerzego Lovella (Kraków) pt. Problem  v w arsztatow e reportażu lite ­

rackiego.
Prelekcja prof. d ra  Lesława Eustachiewicza (Kraków) pt. K oncepcja i środki 

ekspresji w prozie literackiej.
Spotkanie autorskie z m łodym i p isarzam i Śląska Opolskiego (Jerzym  Zim ni- 

kiern i Zbigniewem Zakiewiczem) — lek tu ra  opowiadań.
Prelekcja Zbyszka Bednorza (Opole) pt. Młoda proza Opolszczyzny.
Sem inaria poznańskie w  obecnej postaci spełniły swe zadania ty lko częściowo. 

Młodzi uczestnicy im prez dom agają -się poszerzenia i zreform ow ania problem a- 
yki w arsztatow ej. P ostu la t ten jest słuszny, o ile nie oznacza równoczesnej rezyg­

nacji 2 części teoretycznej. Je j potrzeba, w zakresie cząstkowego bodaj uzupeł­
nienia wiadomości w ykładam i typu  naw et uniwersyteckiego, w ydaje się oczywista.

O w artości tego ty p u  spotkań nie przesądza jednak w yłącznie ich strona pro­
gramowa. Młodzi autorzy ZZ, spo tykając isię k ilka  razy w  ciągu roku m ają okazję 
rozwinięcia i kontynuow anie dyskusji, jak  najbardziej koleżeńskich, kształtow ania 
Przyjaźni literackich i osobistych, naw iązyw ania kontaktów  wydawniczych i  re- 

a^cyjnych. Słusznie podkreślił refera t na w rocławskim  zjeżdzie pisarzy ZZ 
w maju ub. r., że najcenniejszym  dorobkiem  życia literackiego tych ziem je st 
organiczny rozwój kilku ciekawych młodych ośrodków literackich., k tó re  mogą 
S1Q -poszczycić już seriam i debiutów  książkowych.

W rejestrze faktów , kształtu jących życie społeczino-literackie zachodnich ob­
szarów k ra ju , nie można pom inąć prób pow iązania w ysiłków  organizacyjnych 
oddziałów ZLP z adm inistracją ku ltu ra lną . W yjątkowego przykładu dostarcza tu  
Wrocław, gdzie aktyw ność ośrodka pisarskiego o-d początku opierała się n a  w y­
datnej finansow ej i organizacyjnej pomocy Wydz. K u ltu ry  Prez. WRN.

W lutym  1960 r. odbyło się również we W rocławiu pierw sze tego  typu w  k ra ju  
spotkanie przedstaw icieli wydziałów k u ltu ry  rad narodowych z członkami Kom i­
tetu  Porozumiewawczego P isarzy ZZ. P isarsk ie -porozumienie na ZZ wzmocniło 
swe siły p lanu jąc  wspólnie z przedstaw icielam i rad  narodow ych podstaw y -i za­
kres nowych akcji. Od m ateria lnej i organizacyjnej pomocy w ydziałów  k u ltu ry  
zależy przede w szystkim  nadanie pionierskim  wysiłkom  oddziałów ZLP charak­
teru  trwałego, instytucjonalnego. We W rocławiu przyjęto  zasadę proporcjonalnego 
udziału rad narodowych w  kosztach im prez literackich, organizowanych w  r a ­
mach prac K om itetu Porozumiewawczego Pisarzy ZZ i sizereg dalszych zasad, 
współpracy.

Znam ienną cechą spotkań pisarskich, k tóre odbyły isię pod egidą w spom nia­
nego K om itetu, jest ich w yraźne nastaw ienie społeczne i obyw atelskie. N a czoło 
obrad w ysuw a się najczęściej udział p isarzy w  społeczno-kulturalnym  życiu ich 
regionów, rola ak tualnej i postulowanej twórczości w  przyśpieszeniu procesów 
integracyjnych n'a ZZ. Zagadnienia te w yprzedzają ścisłą p rob lem atykę w arsz ta­
tową, jak  też dyskusje nad zagadnieniam i bytow ym i środowiska pisarzy.

10*
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W podobnej sytuacji upłynął również październikowy (13—16 X  1960) o l­
sztyński zjazd pisarzy przyjaciół W arm ii i M azur. O brady tego zjazdu przyniosły 
rzetelne zestawienie lite ra tu ry  o tym  regionie. O tw ie ra ją #  obrady refera t 
W. Ogrodzińskiego przedstaw ił zarówno pełny dorobek wydawniczy powojennego 
piętnastolecia, jak  też e tapy  i aspekty  pisarskiego zainteresow ania regionem, jego 
twórczej insp iracji i  jego potnzeb. R ejestr pozycji książkowych, poświęconych 
W armii i M azurom, zam yka się liczbą 80 tomów, k tóre wyszły spod piór pocho­
dzących ze wszysitkich ośrodków kraju . Mało k tóry  region, w łączając w  to Polskę 
cen tralną poszczycić się może podobnym plonem zainteresow ania pisarskiego. W ar­
tość szeregu tych pozycji można oceniać krytycznie, jak  to uczynił w swym  kore- 
feracie Edward M artuszewski, nie można jednak  (zamykać oczu na łączną w artość 
tak  pokaźnego plonu, k tóry  przyczynił się do zw iązania tyoh ziem z resztą k ra ju  
i na swój sposób pomaga kształtow ać ich teraźniejszość, oraz na fak t, że w iele 
utworów poetyckich i prozatorskich posiada szanse znacznej trwałości.

W zjeździe uczestniczyła in  corpore g rupa pisarzy ludowych W arm ii i M azur 
(Zientara-M alew ska, Lengowski, Leyk, Małłek, Ruczyński, Ś liw a i iń.), Tradycjom  
pisarstw a rodzimego tych ziem i zasłużonym twórcom  składano w ielokrotnie w zru ­
szające dowody uznania.

Wśród kilkudziesięciu autorów  przybyłych z całego k ra ju  większość stanow ili 
ludzie, w których twórczości region olsztyński je s t elem entem  stałym  jak:
J. M. Gisges, J. Huszcza, E. Paukszta, A. Rymkiewicz, I. S ik irycki oraz in. Za­
brakło na zjeździe tak  bardzo związanych z k rainą  jezior pisarzy, jak  M. W ań­
kowicz czy S. Szmagłewsika i J. P u tram en t, którym  pobyt za granicą uniemożliwił 
udział w  imprezie.

Ważny akcent w toku sejm iku pisarskiego stanow ił G runw ald. Pisarze spę­
dzili k ilka godzin na polach historycznej bitw y, gdzie złożyli w ieniec pod pomni­
kiem, oraz w  sąsiednim  S tębarku. Wypowiedzi zjazdowe, poczynając od przem ó­
w ienia oficjalnego przedstaw iciela naczelnych w ładz ZLP, w iceprezesa Zarządu 
Głównego, a zarazem  członka Rady Państw a, Jerzego Zawieyskiego, daw ały raz po 
raz zdecydowaną odpraw ę zakusom w zm agających się tendencji rewizjonistycznych 
i m ilitarystycznych w Niemczech zachodnich.

Drugi dzień zjazdu w ypełniły spo tkania autorskie w  Olsztynie i w kilkunastu  
miejscowościach województwa. Do Lidzbarku W armińskiego, From borka i Ostródy 
udały  się większe grupy pisarzy, pierwszy raz w swych dziejach wieczory autorskie 
przeżyły m alutkie mieściny, np. Ryn. Celem tych peregrynacji były też wioski. 
Dźwierzuty, K lebark  czy Reszki. Wśród uczestników takich  ciekawych, gdyż Cało­
dziennych kontaktów  z ludnością przykładowo w ym ienić można — poza wspom ­
nianym i już poprzednio p isarzam i — jeszcze A. Olchę z W arszawy, S. Czernika, 
J. Koprowskiego i M. P iechala z Łodzi, 1. K am ińskiego ze Szczecina, M. K lim as- 
B łahutow ą K Katowic, Z. Bednorza i R. U rbana z Opola, J. Hordyńskiego z K ra ­
kowa, a nadto członków olsztyńskiego oddziału ZLP, wym ienionych powyżej, oraz 
W. Gębika, K. Oleksika, H. Panasa, T. Stępowiskiego i in. Obok licznych imprez 
autorskich wspomnieć należy niezwykle pouczające spotkanie środowiskowe z nau­
kowcami i młodzieżą Wyższej Szkoły Rolniczej w  Kortowie, z Tow arzystwem  „Po­
jezierze”, itp.

Oceny i sposoby rozum ienia powinności lite ra tu ry  wobec potrzeb regionu wy­
wołały w  trzecim  dniu zjazdu kilkugodzinną dyskusję, do k tórej punk tu  w yjścia 
dostarczył k o refera t E. M artuszewskiego.

Do najtrw alszych rezultatów  zjazdu udanego pod względem problemowym 
i organizacyjnym , zaliczyć należy powołanie do życia sekcji literatujry regionalnej, 
k tó ra  działać ma pod auspicjam i K om itetu Porozumiewawczego Pisarzy ZZ.

Mamy do odrobienia w iele zaniedbań z ła t ubiegłych w  stosunku do lite ra tu ry  
ludowej ZZ, a w ięc przede w szystkim  Ś ląska Opolskiego, M azur i W armii. Zbyt
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późno grono zasłużonych pisarzy ludowych weszło w skład Związku L iteratów . 
Gorzej, iż twórczość literacka z tej dziedziny i tradycje regionalne nie byiy nale­
życie i dostatecznie chronione. P lan  p rac sekcji przew iduje ewidencjonowanie i gro­
madzenie piśm iennictw a ludowego jako m ateria łu  d la  wszelkich dalszych opracowań 
i wydań książkowych. Równie ważne jest utrw alenie dźwiękowe lite ra tu ry  mówio­
nej, gawęd i pogwarek, pow tarzanych w  ośrodkach ludności rodzimej. Niejeden 
gawędziarz tworzy rzeczy godne u trw alenia. N agrań dokum entalnych domaga się 
też galeria zasłużonych pisarzy Olsztyńskiego i Opolszczyzny, a także ziem innych.

Wprawdzie techniczno-organizacyjna strona zam ierzenia w ykracza poza możli­
wości oraz właściwy zakres pracy ośrodków pisarskich i wymaga stałej pomocy 
Państwowego In sty tu tu  Sztuki oraz innych insty tucji, trzeba jednak  rozpoczynać 
od inicjatywy i sprecyzowanego program u prac, a te wywodzą się ze środowiska 
literackiego. W Olsztyńskiem troskę o dobro i ochronę litera tu ry  ludowej przejął 
zespół wypróbowany w  tej dziedzinie. Na czele sekcji lite ra tu ry  regionalnej stanęli 
pisarze olsztyńscy: dr W. Gębik, K. O leksik i T. Stępowskd.

W czw artym  dniu zjazdu dokonano odsłonięcia tablicy  pam iątkow ej ku  czci 
K- I. Gałczyńskiego w  leśniczówce P ran ie  na terenie Puszczy Piskiej. T utaj poeta 
napisał „Kronikę O lsztyńską” i wiele innych utworów.

Spotkania pisarzy ZZ zyskują raz po raz trw ałą  dokum entację. W ślad za książ­
kowym w ydaniem  m ateriałów  II zjazdu pisarzy ZZ w  Katowicach — Swierklańcu 
(1959 r.), w ydaną w r. ub. nakładem  W ydawnictwa „Śląsk”, olsztyńskie „Poje­
zierze” p racuje nad podobnym w ydaw nictw em  pam iątkow ym  ze zjazdu pisarzy 
Przyjaciół W armii i M azur. P ublikacje tego typu w ykraczają poza rolę pam iątkow ą, 
u trw ala ją  cenne refera ty  zjazdowe i wypowiedzi dyskusyjne. Czytelnik 'zaintere­
sowany życiem literackim  naszych ZZ, problem am i lite ra tu ry  ludowej tych ziem, 
książką polską o tych ziemiach n ieraz sięgnie po tomy sprawozdań zjazdowych 
1 zawsze znajdzie w nich dużo wartościowego m ateriału .

Spraw y życia literackiego prow incji, a w szczególności zachodnich regionów 
kraju, dostarczyły również tem atu  do dyskusji na XI w alnym  zjeździe Związku 
L iteratów  Polskich, k tóry  w  dniach 25 i 26 XI ub. r. obradow ał w  Sopocie, w  obec­
ności m in istra  k u ltu ry  i sztuki T. Galińskiego i kierow nika Wydziału K ultu ry  
KC PZPR, W. Kraśki.

W ogniu dyskusji znalazł się tu  również K om itet Porozumiewawczy Pisarzy 
ZZ i jego działalność.

Wśród w ielu autorów  nie orientujących się nieraz szerzej w  życiu polskich 
ZZ i w  ich potrzebach ku ltu ra lnych , nie stykających się z dniem  powszednim tych

• ziem, poku tu je  być może przekonanie o przeciw staw ianiu prac pisarskiego po­
rozum ienia potężnemu, działającem u jak  m agnes środowisku stołecznemu. W ąt­
pliwość co do celowości istnienia i skuteczności działania K om itetu w yraził Lech 
Bądikowski z G dańska w swym, ciekawym  zresztą i poza tym  cennym  referacie 
Pt. Spraw y lite ra tu ry  i literatów  na Ziemiach Zachodnich i Północnych. Obawom 
tym  przeciw staw ili się reprezentanci K atow ic (W. Szewczyk) i O lsztyna (W. Ogro- 
dziński) oraz niżej podpisany. Zarówno otw ierający obrady zjazdu refera t prezesa 
ZG ZLP, Jarosław a Iwaszkiewicza, k tóry  przedstaw ił w ielostronną analizę sy tuacji 
środowiska pisarskiego, jak  też końcowe przemówienie w  dyskusji Jerzego P u tra ­
menta, w ykazały pełne zrozumienie prób i wysiłków w zakresie aktyw izacji życia 
literackiego na prow incji przez wzm acnianie środowisk terenowych i u łatw ianie 
im działania.

Relacjonuję jeden tylko n u rt dyskusji zjazdowej; był to chyba n u rt najszerszy, 
a stw ierdzenia, k tóre przyniósł: — konieczność zainteresow ania problem atyką ZZ 
również autorów  z innych terenów Polski, konieczność żywszego przeciw działania 
rew izjonistycznym  i odwetowym tendencjom  w  NRF, konieczność szerszego udo-
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stępnienia łamów ku ltu ra lnej prasy stołecznej dla twórców spoza W arszawy, bądź 
dla oceny ich dzieł, szkodliwość aliteraokiego charak teru  większości pism  codzien­
nych, głównie terenowych, — wiążą się ściśle z prob lem atyką omówionych poprzednio 
zjazdów i sem inariów  pisarzy ZZ, a  więc z przewodnią myślą niniejszej relacji. 
W dyskusji na zjeżdzie głos zabierali: T. K udliński, A. Olcha, J. Zagórski, J. K o­
prowski, T. Hołuj, B. Drozdowski, J. Krzysztoń, K, Tarnow ska, I. Przewłocka,
S. Pollak, J. N. M iller, Z. Bystrzycka, S. Szm aglewska, M. Turw id, J. Huszcza, 
M. Rusinek, J. Kott, J, J. Szczepański i A. Necel. Wśród dalszych problem ów po ru ­

szono w ielkie znaczenie opieki nad współczesną książką polską w  w arunkach  pew­
nych ograniczeń planów wydawniczych, i to nie ty lko  nad powieścią, lecz i nad 
innym i gatunkam i, a wśród nich — nad coraz popularniejszą eseistyką w  w ielkim  
sty lu , jak  również postu laty  dotyczące w łaściwej propagandy książki polskiej za­
granicą, poprawy niezadowalających sposobów jej dystrybucji oraz szereg innych.

Leszek Prorok (Poznań)
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